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P e le  m ik a
^  j b e r y  łódzk ie  i ich ocena do- 

nie schodzą z łam  prasy . 
C h arak tery sty czn e  in fo rm ac je  
Przyn os i „C za s“ :

Socjalistyczny cneJer
*A więc w wyborach obecnych, 

P jy  zgłoszeniu nsoonij listy socja 
“Sio# żydowskich (C und), morzy w 
Wyborach w roku 193* szli ręko w 
rę*-ę i głosowali wspólfde na jedną 
hstę, Polsk,, Partia Socjalistyczna 
zdobyła o 23 mandatów więcej, niż 
Puprcednio, skupiwszy na ogólną ilość 
3-13 758 qi irai. nionych do glosowania 
U-tOtt 10C 003 głosów. Je.->t to więc 
niewątpliwv sukces PPS u, która 
wraz z radnymi „Bundu"" rozporzą­
dzać tęćzie w Kaduie Miejskiej 4‘, 
głosami Do walnego sukcesu socjali­
stów przyczyniła się w wielkiej mie 
rze łnteiigtncja żydo„ska, która mt 
sowo głos-wała ia 2-kę tPPC), w i 
dząc w niej jedymgo obrońcę wła- 
fcnyuii it.ieresów Du. pewnych miesz­
czańskich sfer żydowskich głosowa 
ni* ni Bund o tyle nie miało sensu 
b wiuziały one w nim zbył wieli 
p erwiastków nacjonalis tycznych. Do 
nłepcpularności bandu nióry ogóiem 
zdobył około 24.000 gmsów przy czy 
nil się między innym! fakt, iż yst 
wa on jęzjk żydowski, iako język 
rai odow, oraz ponieważ bkupir on 
organizacje lewicowe jedynie żydow­
skie, mieszczaństwo zaś żydowskie 
Vrołak by, cby jej interesów bronili 
nie tyłku żydzi, a może właśnie głów­
nie, nie-żydzl.’*

W  tym  ostatn im  istota rzeczy . 
O d  w ieków  żydzi w o lą  używ ać w  
o b ro n ie  sw ych  in te resó w  fa k to ­
r ó w  cn rześcijańsK ich , A  któż do 
te j ro li n a d a je  się  lep ie j, ja k  ci, 
którzy od m łodych  la t  k u ją  na  

pam ięć ew an ge lię  M a rd och e ja  

M a rk sa ?  N :e n adarm o  pow sta ł 
p rzed  k ilkudziesięc iu  la ty  ten  

soc ja lis tyczn y  cheder d la  go jó w .

H arm ider
Ży do w sk i „ N o w y  D z ien n ik 1* do­

nosi

^Niedzielna „Frankturier - Zei- 
tuiig* w piaczliwyn. artykule oma 
wmjącym sytuację zydow w Polsce 
P> daje, ie 85 procent ludności ży­
dowskiej okazane jesi na pomoc do 
bfoczynną, zaś oKrągło milion żydów 
polskich nie ma w ogól ■ możności go­
spodarczej egzystencji. Odwracając 
znane wiadomość o tym, że premier 
francuski Leon Blum w czasie roz­
mowy z generałem Wydzerr-Smlglym 
poruszył ciężki, sytuację żydów oi 
tkicu — „Franafurter Zc>tung" dono­
si, )aKOoy Oenpral Rydz - Śmigły 
„ha* bei seinem Besucn in Paris —  
dep jiidiscnen Blattem zuioige —  
7weimal mit Leon Blum uDe. dic 
juaische Frag. in PoL.i gosprocnen”, 
‘ -podczas pooytu w Paryżu —  jak 
uonoszą pisma żyaowskii — mówił 
dwukrotnie z I eonem Blutuenr o 
sprawie żydowskiej w PolscC' —  
przekład polski Redakcji).

fczanowni zachodn i sesiedza! 
N ie  d z iw im y  się, 2 e n ie  dogadza  
w a m  porozu m ien ie  po lsko  -  f r a n ­
cusk ie . A le  któż w am  u w ierzy , 
b y  ge n e ra liss im u s  a rm ii po lsk ie j 
w  rozm ow ie  z p rem ierpm  fra n c u ­
sk im , choćby  n a w e t  żydem , nie  
m ia ł w ażn ie js zy ch  tem atów  do 

rozm o w y  od po łożen ia  żyd ów  w  

P o lsce . Z a  p. B lu m a  n ie  ręczy ­
m y, czy po ru sza ł, czy m e p o ru ­
sza ł —  to ju ż  s p ra w a  taktu  dz i­
s ie jszego  fra n cu sk ie go  p rem ie ra . 
A le  po co nasze żydki ko lo . tych  
p lo tek  ro b ią  ty le w rz a w y ?

„Nasz P rzeg ląd" zo s ta je
C h yba  d la  tego, że „ N a s z  P rz e ­

g lą d "  n ie chce em ig ro w ać  z P o l­
aki. P o z o sta w ia  tę przy jem ność  

Żaboty  ftskiemu.

Trudno zrozumieć zarzut autora 
poo adresem żydów. Żvdzi nie są u- 
lepiem z jednej Dryly, lecz posindają 
Jak 1 -nne narody różne pertie. Na- 
przykład oundowi y i folkiści są „asad 
nlczymi rrze„iwnil.am emigracji. Co 
do *yjoni«.ów, to chcą oni naturalnie 
emigrować do Palestyny, ale w mia­
rę możności: liberalizmu imigracyj- 
nego Anglii, pojemności fizycznej i 
gospodarczej Palejuyny. To też, gdy 
pp. Grynbaum i Żabotyński, licząc 
przesadni® na pomoc państw antyse­
mickich w oddziaływaniu na Anglię, 
podiuecili lekkomyślnie tych antyse 
mitów widmem rychłej masowej cmi 
gracji, t ywolało to w społeczeństwie 
Żydowskim oourzenie, gdyż i * dz, 
zrosumieli, że ta pomoc może być 
bardzo znikoma natumiast przyzna­
nie, że żydzi ,,muszą" emigrować 
stanie się tylko broma w ręku antyse 
mitów, lak  istotnie się stało, jak 
przyznaje snm autor.

W id i i  m y tu jak  na d łon i w  czem  

le ży  istota sy jon izm u . Sy jon izm  

p o le g a  na tym . że jeden  zyd rad z i 
dru g iem u , żeby  p o jech a ł do P a*  
lfestyny.

Mocna I o tw a rła  P olska
A  żydzi w e  w ła sn e j op in ii są  

tymi na których  op ie ra  Się „ro z ­
w ó j i p o tęga  P o ls k i" .  „ N o w y  

D iie n h ik "  rob i o fertę, aby uza  

sadnić pozortan ie  żydów  w  P o l­
sce*

Stąo wierzymy W roZwój i potęgę 
Polski, chcemy w rozbudowie tej po­
tęgi brać osouisty udziat, bolejemy 
nad awanturami antysemickimi *— 
nie tylko dlatego, że trafiają one w 
nas, ale i dlatego. że zmniejszają mo 
żliwości zatrudnienia w Polsce —  
wierzymy, że po latach mroku i uci­
sku, po latach szkodliwych ekspe­
rymentów gospodarczo soołecznych 
~  rozpocznie się epoka budowania

P a K a rn e m ; m y ś li p o ls k ie j
obradował w do&tojavcb morach

Uniw ersytetu Jagiellońskiego w  Krakow ie
100 re fe ra tó w

W  m u rach  n a jw sp a n ia ls ze j poi 
skiej uczen i —  U n iw e rsy te tu  Ja- 
g ie llo ń sk igo  w  K ra k o w ie  —  oora. 
d o w a l w  dn iach  od  24 do 27 w rze  

Sina r. b. I I I  Potsk i Z ja z d  F i lo ­
zo ficzny . W y g ło szo n o  na m m  po­
nad  100 re fe ra tó w  na 4-ech sc* 

s jach  p len a rn ych  o ra z  20 posie ­
dzen iach sekcyjnych . Z ja z d  zg ro ­
m adził w ś ró d  licznych  uczestni* 

ków  n a jw y b itn ie js zy ch  p rzed sta ­
w ic ie li po isk ie j m yśli fi lo z o fic z ­
nej.

Z w ra c a m y  się do je d n e go  z n a ­
szych m łodych  uczonych, uczest* 

m ta  z jazdu , z p ro śbą  o in fo rm a ­
cje.

—  O d  ja k  d a w n a  d a tu ją  się  
z jazdy  filo zo fic zn e  w  Po lsce?

—  O d  roku  1923. W  roku  tyir 
odby ł się p ie rw szy  po lsk i z jazd  
f i lo zo fic z n y  w e  L w o w ie . N a s tę p ­
ny m ia ł m ie jsce  w  r. 1927 w W a r-1  

szaw ie . O d  ch w ili ow ego  z jazd u  

m in ą ł w ięc  okres p ra w ie  lO de tm

—  Jatrie -asaam cze z ag ad n ie ­
n ia  ro zp a try w an e  by ły  n a  z jeź - 
dzie?

Głów ne zagadnienie
—  G łów n ym  zagadn ien iem , któ  

rem a  z jazd  by l pośw ięcony , by ło  

zagadn ien ie  stosunku log ik i m a ­
tem atycznej i nauK śc is łych  do  

f i lo z o fii.  O m aw ian o  p rzy  tym  nie  

kon ieczność w p ro w ad zen ia  log ik i 
m atem atycznej do fM ozo fii, k tórą  

w szy scy  n a  ogó ł u zn a ją , lecz spo  

roby  i m ożliw ości p rzep row adza *  

n ia  tego . Z ja z d  zatem  m ia ł ch a­
rak te r  b a rd zo  sp ec ja ln y .

—  O czy w iśc ie . N ieza leżn ie  je ­
dnak  od nacze ln ego  z a g a a m e m a , 
dość szeroko byty o m aw ian e  inne  

problem y, n ie  zw iązan e  z g łó w ­
nym tematem.

—  Jak ie  w rażen ie  ogó lne w y  
n iósł P a n  doictór ze z jazd u ?

—  Jako fa c h o w ie c  odpow iem  

p a n u : N a le ż y  s tw ie id z ić , ie  

w szyscy  z g a d z a ją  się na koniecz* 
nośc w p ro w ad z en ia  togijci m ate­
m atyczne j do ca łokszta łtu  nauk  
filo zo ficzn y ch , ja k o  dyscyp liny , 
u m o ż liw ia jące j scisłe  fe rm u to w a -  
nie m yśl. i snucie  p ra w id ło w y c h  
w n io sk ó w  B óżn ice  w y stęp u ją ce  

dop iero  w  po jm u w an iu  m etod i 
sposobów  rea lizo w an ia  tego po* 
stu la ta . *  r *

—  A  ja k ą  o dpow iedź  m ia łby  

pan  doktór u ia la ików , in te re su ­
ją cy ch  się  zagad n ien iam i filo zo ­
fii?

Praw ica i lew ica
_  W  rozm ow acn  i  d ysk us jach  

k u lu a row y ch , toczących  się na  

m arg in esie  o b ra d  z jazdu  m ożna  

by ło  w yczuć d w a  zasadn icze  sta* 
n ow isk a , d w ie  po staw y . U p u s z ­
cza jąe sp raw ę , m ożna pow iedz ieć  
o po dz ia le  na  p raw ic ę  i lew icę.

—  P r a w ic a  rep re zen to w a ła  sta
now isk a  an tym ateriŁ iistyczn e, gp j 

ry tu a lizm  i ir ra c jo n a lizm . N a  le­
w icy sku p ia li się  obrońcy matę- 
r ia lizm u  i  rac jon a lizm u . St an ow i 
ska  te n ie  zaznaczy ły  się  b y n a j­
m n ie j w* toku obrad , u w y p u k la ­
ją c  się, ja k  w spom niałem , w y łącz

nie w rozm ow ach  i n a stro ja c h  ku 
lu a ro w y ch . Jedyn ie  na ostatn im  
posiedzen iu  p len a rn ym  m ożna by  

lo  w  pew n ym  sensie dostrzec od  

zw ie rc itd lsn ie  tego podziału .
P ro fe s o r  U n iw e rsy te tu  sto łecz  

nego, znany  logik , d r, K o la rb iń *  

ski, w y ra z ił się m. in., że „syste ­
my re lig i jn e  są  stanem  ilu z ji, po 
którym  m usi p rzy jść  o trzeźw ie ­
n ie ". S tan ow isk o  to spotkało  się 
z m ocną k rytyką  w  w y pow ie *  

dziach  poszczegó lnych  dysp utan - 
tów , m. in. ks. p ro f. d r, K o n sta n ­
tego  M ich a lsk iego , uczonego  

św ia to w e j s ław y , je a n e g o  z naj* 
w yD itn ie jszych  ży jących  zn aw ­
ców  h is to r ii f i lo z o f i i  ś red n io w ie ­
cznej.

F iio io fia  W rońskiego
N a  w szystk ich  posieazen iach  

p le n a rn y c h  i w ażn ie jszy ch  «ek . 
cy jn ych  z ab ie ra li g ło s  p rzed s ta ­
w ic ie le  fi lo z o f i i  H o e n e -W ro ń sk ie  
go  z p. Jerzym  B raunem , red ak ­
torem  „ Z E T -u " ,  na  czele. W y stą *  

p ien ia  ich m im o g łębok iego  u ję ­
c ia tem atu, spotyka ły  kię n a  o-

gó ł z n iep rzy ch y ln ą  a tm o sfe rą  na 
zebran iach , g łó w n ie  m oże na sku  
tek tego, że r e fe ra ty  ich były za­
w iłe  w  fo rm ie  i obarczone  swo* 
istą, t r a d n ą  te rm in o lo g ią .

Żydzi na Z jeździe
—  Jak  się p rz e d s ta w ia ł udz ia ł 

żydów  w  zjeździe?
—  E iem en t żydow sk i b y ł na 

zjeździe dość liczny, je d n ak  nie  
p rzew aża jący . N a  p lenum  nie b y ­
ło an i jed n ego  re fe ra tu  w y g ło ­
szonego p rzez żyda. O becność  

żydów  w  posiedzen iach  nie z w ra ­
ca ła  sp ec ja ln e j u w ag i.

U a z ia ł księży
Z w ra c a ł n a tom iast u w a g ę  licz ­

ny udzia ł księży  kato lick ich , za* 

rów n o  św ieck ich , ja k  i zakonnych  
W y g ło s il i  oni k ilk a  re fe ra tó w , bę  

Jących na w ysok im  poziom ie,
—  Czy re fe ra ty  w y g ło szo n e  na  

zjeździe będ ą  og łoszone?
—  S treszczen ie  w szystk ich  re- 

fe ia to w  w ra z  z dy sk u s jam i u- 
m .eszczone zostan ie w  księdze pa  
m iatkow e j z jazdu , k tóra  ukaże

się jako  sp ec ja ln y  zeszyt „P rze ­
g lą d u  F ilo z o fic z n e g o ". P o z a  tym  
c iekaw sze re fe ra ty  zam ieszczane  
będą w  czasop ism ach  f i lo z o f ic z ­

nych,

C h cia łbym  je szcze  p o d k reś lić  

d o b rą  o rg an iza c ję  z jazd u , sto ją* 
cą n a  poziom ie dzięki sp rężysto ­
ści kom itetu  o rg an iza cy jn e go , a 

g łó w n ie  je go  sek reta rza  g e n e ra l­
nego. docenta dr. H eitzm ar.na .

„R e w ia ” s ił filozoficznycn
Z ja z d  okazał za in te re so w an ie  

spo łeczeń stw a naukam i f i lo z o f i ­
cznym i. O p rócz  zaw o d o w ych  f i ­
lo zo fó w  i uczonych innych  spe* 

c ja ln ośc i, k tórzy  in te re su ją  się  

f i lo z o f ią , w z ię ło  w m in u dz ia ł 
w ie lu  la ik ó w . Z ja z d  by l „ re w i  
po lsk ich  s ił f ilo zo fic zn y cn , ja k ­
kolw iek  w ie le  zagad n ień  i  dzie­
dziny  n auk  filo zo fic zn y ch  n ie  

by ło  po ruszan ych . W  z jeździe  

w z ię li też u d z ia ł n iem al w szyscy  
n a jw y b itn ie js i  p rzed staw ic ie le  

po isk ie j nauk :.

(S t . G . )

J a  f e s t  t a k :

I Polski mocnej i otwartej dla wgzyst 
■ kich jej obywatelu 
, M ocn e j i o tw a rte j nh-osCięż. 
B ram y , podw órza  i si snt zap* tr 
ly  lu d  w y b ra n y , W  ; u °oDi,i 
sty  u d z ia ł w  ro zbu d o w ie ."  B r a ­
m y unoścież. K ażdy  go sp od arz  n a 

w s i w ie , co w tedy  w lezie .

I tu IUŻ n ie  chcę
I  n a w e t  „ K u r ie r  P o ra n n y  , któ 

ry  dotąd  w ied z -a ł tylko o pożycz­
ce „ n a ro d o w e j"  la jdego  n a jśc ia  

 ̂n ie chce i n ag le  n ap isa ł  
I Przecież ten „k iyz -s " -  w ścisłym 
tego słowa znaczeniu —  już dawno  
należy przeszłości. Zakończył się 
On u sChyłKu iM 2 roku, kiedy dy­
sproporcja między nagromadzonymi 
zapasami towaru a popytem na te to­
wary została wyrównana. Tó, co 
istnieje i oddziaływa w  da'szym ciągu 
na życie ekonomiczne , będzie jesz 
cze zapewne w  ciągn długiego czasu 
istniało i oddz atywało —  to zjawisko  
nierównie hardziej od kryzysu istomej 
zjawisko przetwarzania się lorm go­
spodarstwa międzynarodowego w  
formy gospodarstw narodowych.

W y ra ź n ie . N ie  pań stw o w y ch ,  
ale  n a rod o w y ch . I  jak  tu pom ie­
ścić naszych  „bu do w n iczy ch  pytę  
g i i r o z w o ju "?  W e d le  K onstytucji 
tylko państw o  j’est pow szechnym  

dobrem  w szystk ich  obyw ate li, a le  

o n a rodz ie  to i tam  tego n ie  m ó­
w ią . A  cóz dopiero  o g o sp o d a rst ­
w ie  n a rodow em ?  '***'*'

W Madrycie szai^H teror
sroższy niż w Petersburgu do bolszewickim przewrocie

Jeden  z do tychczasow ych  m ie­
szk ańców  M a a ry tu  p o tra fi!  p rze ­
dostać s :ę po p rzez  kordon  w o jsk  

rząd o w ych  i do ta r ł w  u b ie g łą  n ie ­
dzielę  do g ran icy  fra p cu sk ie j.  
O p o w iad a  on, co sto lica H is z p a ­
nii p rzeży ła  w  c ią gu  ostatn ich  

dw óch  m iesiecy, to znaczy  od  

ch w ili w y buch u  p o w stan ia  naro ­
dow ego.

Zaczyn a  on sw ó j op is  od po­
ró w n an ia , że tak ich  okropności, 
ja k ie  p rzeży w a ł M ad ry t, n ie  p a ­
m ięta n aw et znaczn ie  od n iego  | 
w ięk szy  P e te rs b u rg  w p ie rw szych  

tygodn iach  te io ru  bo iStew iC - 
kaego. „

7030 w ię ź n ’ów -skaztiAć6w
W szy s tk ie  w ięz ien ia  m ad ry c ­

kie są  p rzepe łn ione . Z n a jd u je  się  
w  n ich  ukcło 7.000 osób pled o- 
bo jga , które zdan iem  w ia d z  m a­
dryck ich , na leżą  do t. zw . a ry sto ­
k rac ji. O czyw iśc ie , je s t  to co n a j­
m nie j p rzesada , gdyż a ry sto k ra c ja  
daw n o  ju ż  o p u śc iła  H isz p an ię  i 
pozostały  w  k ra ju  za ledw ie  ' je j  
niedobitk i, W  w ięz ien iach  wuęc 

siedzą n a jn ie w in n ię ja i n iekiedy  
śm ierte ln icy , których  a re sz to w a ­
nie je s t  n a jczęśc ie j środkiem  

zem sty osob iste j ze strony  co raz  
to w ięce j m a jący ch  g łos  an a rc h i­
stów . •

R e w iz je  po dom ach p ryw atn ych  

odby*wają się sta le  i w  dzień i w  

nocy, ch oc iaż  zd aw a ło by  się, że 
m ilic ja  m o g ła  by ła  w  c iągu  tycń  

dw óch  m iesięcy  zna leźć w sze lk ie  
p o d e jrzan e  osoby i dokumenty*, j a ­
k ie w  ogó le  n a  teren ie  stolicy się  
zn a jd o w a ły . P o n ie w a ż  d la  no­
w y ch  a resz tow an y ch  ootrzeone  

są  m iejsca , w ięc  co ja k iś  czas 
w y p ro w a d z a  się dziesiątk i, i na­
w et n iek iedy  i setki uw ięzionych, 
które id ą  bez  sądu  na rozstrze la ­
nie. I  w  tym  w y padk u  o d g ry w a  

racze j ro lę  chęć zem sty, an iże li 
jak iek o lw .en  m otyw y  innej n a ­
tu ry .

P anow an ie  ulicy
N a  u licach  coraz b a rd z ie j d a je  

s ię  o dczu w ać  p a n o w an ie  m otło- 
chu, k tórem u p rzew o d zą  an a rc h i­
ści. T u  i ów dz ie  o bozu ją  w sto li­
cy Dardzo liczn i uciek in ie rzy  z 
o bsza ró w  za ję tych  p rzez w a lczące  

oddzia ły . U c ie k in ie rzy  w  sw oim  
czasie  liczy li, że tylko w  sto licy  

Lędą  bpzpieczni. J akk o lw iek  b rak  

żyw n ośc i i w o d y  o ra z  w ie lo ty g o d ­
n iow e  w y g n a n ie  m ogło  ju ż  było  
zab ić  w srod  tycn b ied a k ó w  reszt­
ki cz łow ieczeń stw a, odzyw a się  

je d n ak  w ś ró d  u c iek in ie ró w  b a r ­
dzo często Jeszcz*, i  teraz  poczu­
cie s p ra w ie d liw o śc i i p rzyzw o ito ­
ści. D o w o dem  tego  je s t  fak t, że 
gdy m ilic ja  p i o pon u je  im za jęc ie  

opu3toszatycn p a ła c ó w  czy w illi  
pry w atn y ch , o d m aw ia ją - o św ia d ­
cza jąc , że to nie d la  nich i że w  
podobnym  zbytku  czu liby  s ię  b a r ­
dzo źle.

Łupy
R abu n ek  m asow y t rw a  nada l. 

W sz y sc y  ra b u ją , co się tylko  da. 
T o  też dość często u licam i sto li­
cy c ią gn ą  sam ochody ciężarow e , 
p rze ła d o w an e  w p ro st  w sze lk im  

dobytkiem . N ie  b rak  tam  w y ­
k w in tn ych  m ebli, o b razów , a na­
w e t  rzeźb  i m arm u rów , p o w y b ija ­
nych z w n ę trz  zbytkow nie u rzą ­
dzonych  m ieszań . W idza Bię ró w -  
n :ez zas taw ę  sto łow ą, naczyn ia  

kuchenn e i t p , które „zdobyw cy  * 
w io zą  nie w iadom o gdzie . N a j ­
s tra szn ie jsze  spu stoszen ia  poro ­
b ione są  jednaK  w  m uzeach j tych  

p a łacach , k tóre m ia ły  znaczne  
zasoby  dzie ł sztuki. T am  W szyst­
ko g in ie : g in ą  obrazy , rzeźby, go- 
beli ny, cenne dyw’any. G in ą  nie  

w iadom o  gdzie. G m ą bezp o w ro t­
ne r ie  tylłco d la  do tychczasow ych  

w ła śc ic ie li, a ie  i d la  k ra ju , a lb o ­
w iem  liczn ie  u w i ja ją c y  się po 
sto licy  h a n d la rze  m iędzyn arodo ­
w i w y w o ż ą  zdobycz natychm iast  
P °  za g ra n ic e  H iszp an ii.

-os sto licy  s ta je  się  co ra z  b a r  
dzie j n iepew ny. P rz e w id u ją , że

jeszcze k .lk a  dni, a  rząd m ad ry c ­
ki bęaz ie  m u sia ł poddać  się. O ile 

tylko oddzia ły  pow stań cze  udetną  

M a d ry t  od dow ozu  żyw n ości, s ta r ­
czy je j  n a jw y że j na dni d w a n a ­
ście. W  tych w aru n k ach , po n iew aż  

obecn ie ju z  b r a s  żyw n ośc i i w ody  

d a je  się o d czu w ać  b a rd zo  dotk li­
w ie , o u trzvm an iu  M a d ry tu  w  rę ­
kach  dotychczasow ych  m ow y być  

nie może.

Co niesie  
n a jb liżs /a  pirzysztoiC?

T o  też ci w szyscy , którzy nie  
w sp ó łc z u ją  z rządem  i an a rch ią , 
2  n ie  m ogli dotąd  w ydobyć  się ze 

sto licy , z w ie lk im  lękiem  m yślą  
o tym  p iekle, k tóre n astąp i w  M a ­
drycie  w le d y  dopiero , gdy  je go  

los będzie  ostateczn ie  p rzesądzo ­
ny. Chodzi ju ż  n ie tylko o osoby  

p ryw atn e , lecz p rzede  w szystk im  
o te bezcenne ska rby , k tóre  z g ro ­
m adzone są  w  P ra d o  i k ró le w ­
skim  p a ła c u  E sc o r ia l. Sądząc  z 

dotychczasow ego  zac h o w an ia  się  

m otłochu, m ożna z c a łą  p e w n o ­
śc ią  u trzym yw ać, że w  ostatn ich  

m om entach p rzed  poddan iem  sto­
licy  ro zg ry w ać  s ię  w  n ie j Lęną  

iśc ie  d an te jsk ie  a ren y  i że w tedy  

d o r ie ro  tys iące  n a jn ie w in n ie j-  
szycb m ieszkańców  atolicy, którzy  

dotąd  zdo ła li ocaleć, p a d n ą  pod  
ciosaiu i k atów . M otłoch  teu  nie  

Oszc",ęd*ał an i kościo łów , an i 
k lasz to ró w  w ted y  n aw et, gdy  
m ia ły  bezcenne w a rto ść  h isto ­
ryczną . M o żn a  w ięc  w n io sk o w ać ,  
że m uzea i zam ki w  sto licy  p ad ­
ną rów n ież  ca łk ow ic ie  o f .a r ą  o- 
gn ia  1 rabu n k u . T łu m  z tym  się  
nie  liczj*. N a le ż y  w iec  o b aw iać  

się, że w szystko , co w  H iszp an ii  
po siad a ło  w a rto ść  h istoryczną, 
skończy się z ch w ilą , gd y  m o- 
tłoeh ostateczn ie  zab ierze  się do 

rozrachu nków . N ic  w ięc  d z iw n e ­
go, że W tej cfcwiU z M ad ry tu  

u c iek a ją  cl w szyscy , którzy m a ją  
n a jm n ie jsze  bo d a j w idoki o ca le ­
nia się.

P otis .aw y
W c z o ra js z y  kom un ikat P  A T  a  

w y ja ś n ia  ostateczn ie  s p ra w ę  po l- 
sa ie j p o iity a i w a lu to w e j. O s ta te ­
czn ie, to znaczy  w  o b e c ­
n y c h  w a r u n k a c h  n a  
r y n k u  m i ę d z y n a r o d o ­
w y m  i przy  obeen jro  s to p ­
n iu  go tow ośc i do w rp ó lp ra c y  z 

P o lsk ą  ze stron y  cz jm .iik ć .r z a in ­
te re so w an y ch .

D e cy z ję  tę p rzy jm u jem y  do w ia  

dom ości z  u lg ą , n ie  d la tego , b y ­
śm y by li zw o len n ikam i u trzy m a ­
n ia  ODecnego k u rsu  w a lu ty , co  

w cb e c  b łęd ów , pope łn ion ych  w  

przesz łośc i, je st  po stu la tem  w ą t ­
p liw y m , a le  d la tego , że m g a y  b y ­
śm y n ie  ch c ie li, by  zm iany  w  p o ­
lityce  w a lu to w e j n a stąp iły  w  

zw iązk u  z  jak im k o lw iek  u za leżn ię  

aiem  s ię  po lsk ie j po lityk i w a lu to ­
w e j  od ja n ich  kolw ie it czy n n ik ó w  

obcych .

M ożn o ść  sw o b o d n e j d ecyzji t e z  

o g lą d a n ia  się n a  czynn ik i m ię ­
d zy n a ro d o w e  zdobyć trudno . P r a w  

da. P o lsk a  m u si zdobyć  w ła sn e ,  
poKaźne z a p a sy  z ło tego  k ruszcu , 
a  w ten czas  nie oęaz ie  s ię  trosz ­
czyć o to, czy  n a  m iędz j n a rod o ­
w ym  ryn k u  w a lu to w jm  is tn ie ją  
p o d sta w y  do zm ian y  dotycnczaso - 
w e j po lityk i, czy m e.

C e l ten je s t  tak  tru d n y  do o - 
s ią gn ię c ia , że w ie m  ludziom  w y ­
d a je  s ię  n iem oż liw y . R zecz je d n ak  

w  tym, że u c iek an ie  od trud n o śc i  
n iczego  n a p ra w d ę  n ie  ro z w iąz u je .

Faktem , k tórem u n ie  m ożna za  

przeczyć, je st, że dop iero  zdobyc ie  

p ok aźn ie jszych  zasobów  k ru szcu  

w  P o lsc e  z ap e w n ić  może n ieza leż  
ność n a sze j po lityce  w a łu tow e j, a  

w ię c  dac nam  w  ten sposób  n ieza  
leżność c a łk o w itą  w  dz iedz in ie  go  

spod arcze j.
W .  Z .
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T a k  w y g lą d a ją  k o ś c io ły  p o  p r z e j ś c iu  c z e rw o n y c h  m i l ic j a n t ó w  w  H i s z p a n i i .

T aki sobie W taScik
Jak wiadonio, Kcmisariat 

Rządu „skonfiskował“  teksty 
niektórych piosenek, śpiewa­
nych w  rozmaitych teatrzy­
kach stolicy. Niektóre z tych 
tekstów zasługują doprawdy  
na uwiecznienie. Posłuchaj­
my oio takiej piosenki, pióra 
jakiegoś Właścika, którą śpie­
wa się w „teatrze rcwiowym“ 
na Smoczej:

Już nigdy nie zobaczę ła­
będzią twoją pleć,

Już nigdy twych całusów  
nie będę ja mieć,

Ja także w swej mądrości 
nie bęaę miał nic...

N ie zobaczę ja twą ładną 
twarz.

Choć ty mnie znasz.
Już nigdy iy dziewczko nie 

weźmiesz mnie,
Już nigdy mnie nie pow.esz, 

żem potraktował cię źle. 
Odeszłaśl W ięc poduszkę z 

bólu ty gryź,
Źe nie wróci, ach o tem ty 

niyśl.
W czoraj ni dziś, już nigdy... 
(C y tu jem y za Merkuryu- 

szem Polskim ).
Ach, z jaką radością dowie­

dzieliśmy się, że autor tej pio­
senki już nie wróci ani dziś, 
ani rrigdy, ani nawet wczoraj, 
i e  już zostanie na stałe w Pa ­
lestynie.

bi^ch sobie jaz tam ogląaa 
dowołi „łabędzią płeć“ i niech 
pisze w tekście piosenek re -  
wiowych dla arabsk.ch tea­
trzyków.

Nawiasem mówiąc, klika 
„ autorów “  rewiowych działa 
sprawnie i medopuszcza żad­
nego Polaka, ani jiawet żad­
nej koilci. Oto . popularny 
chor Dana zniechęcony ohr  
dnymi tekstami dostarczany­
mi przez mafię żydopisków, 
zwrócił ;ię do młodej autorki 
polskiej z prośbą o tekst. Tekst 
otrzymał, piosenka uzyskała 
prawo obywatelstwa, nagra­
no ją nawet na płytach gra­
mofonowych.

Ale oto, co się okazało, ani 
w programach koncertu, chó­
ru Dana, atu na ptytach gra­
mofonowych, ani nigdzie nie 
wymieniono nazwiska, autor­
ki. Mafia czuwa. Wszystkie, 
szlagiery „warszawskie" m u ­
szą być zaopatrzone w soli­
dną markę Schlechlerów, W ła  
słów, Friedwaldów,


